
PoEządek nabożeństw. 
Niedziela 2S lutego 1937 r.

Godz. 7. Mtza św. — ks. Proboszcz, 
nauka — ks. W eDer

Godz 9. Msza św. — ks. W eb er, 
nauka — ks. Proboszcz.

Godz. 11. Sum a — ks. Proboszcz, ka­
zanie — ks. W eb er.

Godz. 15,80 Gorzkie Żale i kazanie pa­
sy jne.

Ruch w Parafii.
W to rek  o godz. 4 po tooł. zebra­

nie I zastępu Krucjaty Eucharystycz­
nej dziewcząt, a o godz. 19 zebranie 
I zastępu K. S .  M. Męskiej.

Środo o godz. 19 zebranie K.S.M. 
Żeńskiej

Czw artek o godz. 18 spowiedź 
przed pierwszym piątkiem miesiąca.

P iątek o godz. 7 rano nabożeń­
stwo do Najśw. S e r c a  Jezusowego.

So bo ta  o godz, 18 sposobność do 
spowiedzi świętej. Krucjata E u ch a­
rystyczna chłopców i dziewcząt przy­
stąpi do m iesięcznej spuwiedzi św. 
a w  niedzielę podCttrs Mszy św iętej 
o goĄt. 9-te j do wspólnej Kom un ! 
świętej.

Niedziela 7 marca po Gorzkich 
Żalach zebranie Straży  H onorow ej 
na sali ks. kan. Raczyńskiego.

Uwaga Parafianie!
Od niedzieli IV Postu t.j. 7 m u ca  

rozpoczną się w naszym kościele re­
kolekcje, ktere prowadził będzie wiel­
ki kaznodzieja, a  wszystkim parafia­
nom znany, Ojciec Piotr. Porządek 
rekolekcyj będzie jeszcze ogłoszony.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Bożymi:

Leszek Z ak, Lucyna Iw«»n, W a ­
cław Lalew.cz, W o jc iech  Morys

Zapowiedzi:
Mieczysław Adam iecki kaw . z p a ­

rafii tut. z K ry sty n ą  Ostolską panną 
z Nowego Sielca; T ad eu sz  Słow ik 
kaw. z Szopienic z A d elą  Słocińską 
pan. z par. tut., Antom W incenty 
W łosiński kaw. z par. tut. 2 Emilią 
M atuszewską pan. z D ębow ej Góry,

par. N.wka; Bolesław  F iecyk kaw. 
z par. tut. z Czesław ą Zaczkow ską 
pan. z Dąbrow y Górniczej; Stanisław 
S ik o ra  kaw. z W ale r ią  Dziedzic p. 
oboje  par. t u t ; Adam Gai mulewicz 
wd, z Marianną R o sa  wd. oboje pa­
rafii tutejszej

Zmarli:

W ładysław  Araszkiewicz 48 lat, 
Lucyna Iwan 6 dni, Izabela Małecka 
24 dni, Halina D om inek 8 lat, Miko­
łaj Drela 82 lata, Alfred Szczepań­
ski 7 fn W in cen ty  Lewandowsm  
68 lat, Bartłom iej Nowak 52 lata, 
W ojciech  Moryś 2 dni, Karol Kut- 
niowski 68 lat, Aniela Krzemińska 
82 lata, W ładysław  Szcze.sny 42 lata.

Rocznice zgonów:
M irianna Dratwińska, Ew a Balo­

wa, Jan  Kłosek, Ja n  Lemański, Sa 
lomea Borchulska.

Waśni:
1) Ogrodzie Oliwny widok w T o ­

bie dz.wny.
2) K to je s t  słegą Matki Św ięte j.
3) Z b a w i c i e l  drogi na krzyż 

przybity.

Rekolekcje dzieci.
W  środę 17 lutego dzieci szkol­

ne ze szkoły JV°6 zaczęły rekolekcje, 
przygotowując się do Spowiedzi i K o ­
munii św. wielkanocnej. Słuchacze 
moi w 90$  chłopcy, w  podziw m n ;e 
wprowadzili. Chłopcy, którzy zaw ­
sze przecież są żywego temperamen­
tu i zawsze w ięcej dokazują od dziew­
cząt, potrafili w tak wieiwim skupie­
niu wysłuchać nauk i przygotować 
się do Sakram entu Pokuty. W pią­
tek 19 lutego rano o godz. fl przy­
stąpili j^odczas Mszy sw. wspólnie 
do Komunii świętej.

Nawa środkow a naszego kościół­
ka była wypełniona dziećmi. Każde 
otwiera książeczkę i szepcząc modli 
się  do Boga. A  kiedy oigan kościel­
ny swym poważnym tonem zapra­
szał je do śpiewu —  te maleństwa 
jak jedno huknęło swym dziecięcym 
ale melodyjnym głosikiem pieśń rzew ­
ną: „Ach mój Jezu  ja k  T y  klęczysz" 
i „Jezu Chryste Panie m iły" Ksiądz 
Mszę św. odprawia. Już  Komunia 
św ięta. Na kościele robi się ruch,

bo kochana dziatwa zbliża się do 
Stołu  Pańskiego, aby pi żyjąc Jezusa. 
Szepty  dziecięce sta ją  się co iaz  w ię­
cej dosłyszalne i zrozumiałe, są to 
ostatnie akty pragi.ien.a: Panie, nie 
jestem godzien... ach mój Jezu przyjdź 
do serca mego... Jezusie , T y  kochasz 
d J e c i  —  nie gardź mym sercem... 
Jezus, ten wielki Przyjaciel dzieci, 
wstępuje do każdego serduszka 
a szczególnie do serduszka kochane­
go i kochającego. T e ra z  ju ż  każde 
z osobna s ,m na sam rozmawia z J e ­
zusem, z Bogiem , z Przyjacieli m, 
z najlepszym O jcem  Dzieci prow a­
dzą rozmowę same z Bogiem. Jakaż  
je s t  ich rozmowa? Nikt z nas jej nie 
ush szy —  bo dziecko mówi, a tylko 
Bóg słucha — ale domyślamy się 
ja k a  je s t  ta rozinov a dzieci Z B o ­
giem. Jed n o  prosi o zdrowie dla m a­
musi lub tatusia, drugie modli się za 
swego w ychow aw cę w szkole, Wzglę­
dem którego wielki dług wdzięczno­
ści zaciągnęło. Jedno modli się o na­
wrócenie zatwardziałych grzeszników, 
drugi prosi może o nawrócenie b a r ­
dzo bliskiej o s o b j ,  n n e  znów się 
modli o pracę dla tatusia, czy też 
o kawałek chleba powszedniego. Mo­
dlitwa była żarliwa, to też Jezus Wy­
słuchał najrewno taką modlitwę.

Kochane dzieci, trzym ajcie si^ 
nadal —  zawsze i wszędzie takiej 
Drom. bo z modlitwą na ustach bę­
dzie w'am zawsze dobi ze. 5pinuci mnie 
tylko to jedno, że nie wszystkie dzie­
ci solidaryzują się z W anń. Kilkoro 
z was nie chodziło nawet tia nauki 
rekolekcyjne. N e wlen., co , u  mogło 
na przeszkodzie stsę? Jedynie ińoże 
lekkomyślność. Dziecko, ćóż z ciebie 
bedzie, ja k  będziesz starszym mto- 
dzianem? D ając  sw obodę twej lekko­
myślności, nie łudź s ę, że będziesz 
dobrym, a 'e  bądź raczej pew ny, że 
niestety, znajdziesz s ę wśród ło b u ­
zerii ulicznej, która zaczepia każde­
go przechodn.a Niech Cię Pog strze­
że! Moi kochani chłopcy, chcecie być 
dobrymi, wstąpcie do rycerzy Kru­
cjaty Eucharystycznej. K rucjata  Eu 
charystyczna to szkoła, w której uczj’ć 
się macie nie gimnastyki lub innych 
przedmiotów, a le  u c z jć  s :ę macie ży­
cia dla Boga, rodziców i bliźniego. 
Pokarm em  do tego życia jest Eucha­
rystia czyłi Knmumu Święta.

J bźu chcemy choć przebojem —  
wiecznie s ta ć  przy Sercu Twoim.
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Miłosierne Serce J ozusb i grzeszni^.
Pan Jezus wyznał wielokrotnie 

w świętej Ewangelii, że przyszedł na 
ziemię, poruszony współczuciem dla 
biednych grzeszników. „Nie przy­
szedłem wzywać sprawiedliwych, ale 
grzeszników"... „Nie chcę Śmierci 
grzesznika, lecz żeby się n aw ićcił  
i ży ł“. Je g o  S e i c e j e s t  schronieniem, 
w którym grzesznicy znajdują zba­
wienie, a jednocześnie je s t  ono źró­
dłem i oceanem  miłosierdzia. W sz y st­
kie jeg o  trudy, wszystkie upokorze­
nia, wszystkie katusze Je g o  męki i 
śmierci nie miały na celu niczego 
innego, tylko zbawienie grzeszników.

Je s t  dobrym Pasterzom, który 
zostawiwszy dziewięćdziesiąt dzie­
więć owieczek, biegnie przez urwi­
ska i przepaście wślad za tą, która 
się zbłąkała, a znalazłwszy ją ,  b ieize 
na swoje ramiona i niesie z powro­
tem do owczarni. O w ce, zostające 
w bezpiecznym schronieniu, są figu­
rą aniołów, zostających w niebie, 
których O n zostawił, by zstąpić na 
ziemię w poszukiwaniu grzesznej 
ludzkości.

J e s t  kochającym  O jcem , który 
płacze nad nędznym losem biednego 
m arnotraw nego syna sw ego i nie 
ma spokoju, dopóki nie ujrzy go 
w racającego do o jcow sktego domu. 
W ted y  w ybiega z radością naprze­
ciw, zarzuca mu ręce na szy ję , przy­
ciska go do swego serca  i zaprasza 
wszystkich swoich przyjaciół na ucz­
tę, mówiąc: „T en  oto syn mój zginął 
był, a znalazł się; umarł, ale zmar­
tw ychw stał" .

Je s t  O brońcą, cudzołożnicy prze­
ciw je j  oskarżycielom, do których 
mówi: „Kto z was je s t  bez grzechu, 
niechaj pierwszy rzuci na nią ka­
mieniem* a potym, zw raca jąc  się do 
niej, wypowiada te pocieszające sło­
wa; „Niewiasto, nikt cię nie potępił? 
W ię c  i ja  cię nie potępiam; idz w po­
koju  i nie grzesz w ięce j" .

J e g o  S e r e t  j^st pełne współczu­
cia i zda się, jak  gdyby nie znajdo­
wało większej radości od tej, którą 
odczuwa; przebaczając biednym grze­
sznikom i jed n a jąc  ich ze swym O j­
cem Przedwiecznym. Przebacza Za- 
cheuszowi, któremu robi zaszczyt, 
odwiedzając go w je g o  własnym do­
mu; przebacza Magdalenie ja w n o ­
grzesznicy, która podczas uczty rzu­
ca się do nóg jeg o , oblew ając je  
strumieniem łez; przebacza S a m a ­
rytance, odkryw ając przed nią je j  
własne grzechy; przebacz z w yso­
kości K r z y ż a  swoim oprawcom, 
usprawiedliwiając ich przed swym 
O jce m  Przedwiecznym, że nie w ie­
dzą, co czynią; przebacz dobremu 
łotrowi i czyni mu tę pocieszającą

obietnicę: „Dziś jeszcze  będziesz ze 
mną w RajuA.

P ew nego dnia rzekł Pan Jezus 
do S io stry  Benigny, ukazując je j  
piekło:

„W idzisz, Benigno, ten ogień i 
Ponad tą przepaścią rozpiąłem sieć, 
zrobioną z nici mego Miłosierdzia, 
aby dusze tam nie wpadły; ale ci, 
którzy sami chcą się potępić, lecą 
tam, własnymi rękoma rozrywając 
nitki tej sieci, byle móc się dostać 
do te j strasznej otchłani, a gdy się 
tam ju ż  raz dostaną, wtedy naw et 
moja dobroć nie może ich stamtąd 
wybawić. M oje miłosierdzie idzie 
w trop za tymi duszami bacznie, jak  
policja za tropem złoczyńcy, ale one 
uciekają przed moim Miłosierdziem".

„Bram a mojego Miłosierdzia nie 
je s t  zamknięta na klucz, je s t  tylko 
przymknięta; wystarczy je j  tylko dot­
knąć, a zar.iz się otwiera; nawet sła­
be dziecko może j ą  otworzyć, nawet 
bezsilny starzec. Brama mojej spra­
w ied liw ość  natomiast je s t  zamknię­
ta na klucz i otwieram ją  tylko w te­
dy, gdy mnie kto zmusi do tego, 
ale dobrowolnie nigdy bym je j  nie 
otworzył". (Z żywotu)

Ach! jakże mu leżą na se icu  bied­
ni grzesznicy. Ja k  bardzo pragnie 
przycisnąć ich do swego S e rca  i 
złożyć na ich ustach pocałunek prze­
baczenia! Czyż bowiem nie przelał 
za nich wszystkiej K rw i sw oje j?

Dlatego właśnie żadna modlitwa 
nie je s t  mu tak miła, ja k  ta, w któ­
rej G o  prosimy o nawrócenie bied­
nych grzeszników.

W  żyw ocie S io stry  M. Józefiny, 
już  wyżej pizytaczanym, czytamy o 
pięknym wydarzeniu, które nam od­
słania tęsknotę Se rca  Jezusowego.

Pew nego dnia, gdy czytała w H i­
storii Ś w ięte j  o tem, ja k  Noe w y­
puścił z arki gołąbkę, przeniknął ją  
nagle czy jś  wzrok... B y ł to O n u* 
Jezus...

—  Będziesz zawsze m oją  gołąbką, 
nieprawda?

—  Ach! tak... Ale w takim razie 
daj mi skrzydła, bym mogła prędko 
ulecieć do Ciebie.

—  Stara j się najpierw spełniać 
sw oje posłanictwo. Widzisz: gołąbka 
wraca do arki dopiero wtedy, gdy 
może prznieść w dziobie gałązkę 
oliwną. T a  ostatnia jest symbolem 
pokoju. Ciebie chcę mieć pośrednicz­
ką pomiędzy Bogiem  i ludźmi... Modl 
się, b łagaj, przepraszaj jestem żądny 
przebaczać, ty bądź żądną prosić i 
otrzym ywać moje przebaczenie.

Nawrócenie 
znanego socjalisty i masona.

14 kwietnia 1909 r. umarł w Ven- 
timigia, rodzinnym swym mieście, 
adwokat Jan  Ferrari,  gdzie przez 
długie lata byl najgorętszym poplecz­
nikiem partii socjalistycznej.

Ja k o  młodzieniec został wycho­
wany religijnie w kolegjum Jezuitów 
w księstwie Monaco i praktykował 
z wielką pobożnością nabożeństwo 
dziewięciu piątków ku czci Najśw. 
Se rc a  Jezusowego. Ale, gdy po skoń­
czeni gimnazjum, przeszedł do szkół 
publicznych w S a n  Rem o, wkrótce 
porzucił wszelkie praktyki religijne, 
dając ujście swoim namiętnościom, 
które pociągnęły go w błoto, gdzie 
wpada tyle nieostrożnej młodzieży.

Zapisał się do partii socjalistycz­
nej i zaczął szerzyć tak goiliw ie 
propagandę tych haseł wśród mas 
robotniczych, że już w liceum był 
pod czujną obserw acją  policji. Pod- 
czas swych studiów uniwersyteckich 
wstąpił również do loży masońskiej 
„W y trw ały ch " , która podówczas i s t ­
niała w Ventimiglia. Otrzymawszy 
po tym dyplom z prawa, poświęcił 
się całkowicie sprawie proletarjatu 
i dla swej popularności, aczkolwiek 
jeszcze bardzo młody, został zapro­
szony do uczestniczenia w publicznej 
administracji Magistratu i Prowincji. 
I podczas gdy ta iego gorączkowa 
działalność była środkiem, który głu­
szył w nim głos sumienia, w jego 
sercu toczyła się zacięta walka. T y m ­
czasem Najśw. S e rc e  Jezusa, pomi­
mo n.ewdzięczne, wzgardy, jaka  Je  
od niego spotykała, nie przestawało 
odwoływać go z drogi zatracenia, 
na którą był zeszedł,

W idząc go z obliczem zawsze 
wesołym i j o w i a l n y m ,  żywego 
i uśmiechniętego, możnaby sądzić, 
że to najpokorniejszy i najszczęśliw­
szy człowiek na świecie. A le  jak im - 
że pokojem może radować się czło­
wiek, żyjący zdaia od B oga?

Pewnego dnia, gdy był jeszcze 
studentem na uniwersytecie, rozma- 
wiatąc z jednym  O jcem , który w ko­
legium był jego  prefektem, gdy usły­
szał, że ten mu przypomina nabo­
żeństwo do Najśw. S e rc a  i ten pokój 
pogodny i to szczęście, jakim  się cie­
szył, gdy żył w łasce B o że j ,  naraz 
zrzuciwszy maskę sztucznego zado­
wolenia, wybuchnął płaczem:

—  Ach! O jcze , jes tem  nieszczęśli­
wy, je s te m  zupełnie nieszczęśliwy!... 
Mam piekło w sercu, już  dłużej nie 
mogę...

d. c. n.
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